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Mama o wszystklem musi pam iętać: Mama jutż w  końcu zje tern cos nne cnk
-  Mamusiu, mamo, st.mszniem jest A dzieciom pierwsze najtępsie  smaki.

głodifly! — t 1 j i . i ■ . . , , .
Tak brzmii jednako każdy chór dzieci, ■* w ^’ Sil c d zieci p isk lęta,
iW różnych językach , lecz zaw sze zgodtay. jM* W asze m am y, są  m am y-ptaki.

W dziobku karm  niesie dila swoich dzieci,
Kiedy wołają żałośnie: — Mamo!
Bo ptak, jak inne na św iacie  m aik i

i a a  dsfaei kaeb*. dok sum). . \C7ARNY WU j ASZeK.
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MÓJ ŚWIATEK
Tygodniowy dodatek „ K u rie ra  Zachodniego” dla dzieci.

P od  redakcją Czarnego W ujaszka.
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O S T A T N I A  K U L A
Stefan uciekał. Uciekał p laedi 

nie-ąOTawiedlłwośoią... sprawiedliwo 
śei. Polileja była na  jego tropie.

Tam, w obozowisku kopaczy zło­
ta był całkiem uczciwym człowie­
kiem. Uczciwym by ł zresztą i te raz  
Gnał |gio strach  przed popełnionym 
ezyrnem.

Była to stara, zawsze ta  saima hi- 
s tor j a  dwrnch silnych ludzi: jed n e­
go dobrego, drugiego złego. Tym 
:pi«rwtsizyni by ł Stefan, drugim  Fiłld. 
Już od pierwszego spotkania nie 
mogli sic znieść. M e nie ibyło powou 
du <ło sprzeczki, czy kłótni, dopóki 
do obozowiska nie przybył Jerzy.

Jerzy by ł to chłopak 16 — 17-let- 
ni. Prizyby tu na  Północ, z mocnym 
zam iarem  zrobienia pieniędzy. Nie 
m iał an i narzędzi, ani psów ni sa­
nek, nie miiał naw et nieodzownej 
w tyim k ra ju  broni. W ynajm ow ał 
się w ięc do ciężkich robót przy płó- 
kaniju złota.

N atrafił właśnie na Filda. Fild 
był surow y i był zły. Obchodził się 
z chłopcem okropnie. Stefan nieraz 
w idział podeimiączone oczy i roz- 
krwnwiony nas Jerzego. Ale nie 
mówił nic. „Chłopiec odbędzie do­
b rą  szkołę, to m/u się przyda '1 — 
myślał.

Ale pewnego dnia, pod wieczór, 
S tefan w racał przez las opodal dział 
ki F ilda i natknął się na scenę, na  
w idok której Zawrzał a w  nim  krew 
Do g rubej sosny był przyw iązany 
Jerzy. G órna połowa jego ciała by­
ła obnażona. Zaś obok stał F iłd i 
trzym anym  w  rękn k ijem  bił bez­
litośnie chłopca. ,

Stefku n ie czekajiąjc na w yjaśnie­
nia, runął n a  Filda. Dw« szyiMcie ru­
chy paęśeaą i  F iłd  runął w  śnieg, 
krw aw iąc jego  biel.

S tefan uwolnił chłopca i nie pa­
trząc ma powalonego, poszedł do 
swej chaty. W pół godziny później 
przybiegł dom Jerzy, mówiąc, że on 
— Stefan — zabił F ilda i że policja 
|uż  go szuka...

Stefan m iał tyllko tryle czasu, aby 
zabrać/karabin, futro, trochę uzbie­
ranych pieniędzy i mcAee. N a d!ru|g]i 
dzień, o trzydzieści mil od obozowi- 
rka, kup ił psy i sanki. Jechał wciąż 
n»a półnoic. Jedłnak od pewnego cza­
su spostrzegł, źle ktoś jedzie  jego 
śladem^, W ja sn e  dni, na  sk ra ju  
horyzontu widywał zaprzęg pisów i 
jadącego n a  sankach człowieka. Nie 
m iał złudzeń: był to  policjant. Jed­
no tylko pocieszało Stefana: oto
pisy jego  były widocznie silniejsze, 
gdyż przestrzeń między dwoma za ­
przęgam i stałe rosła.

Jednak trzeba było jeść. P ienią­
dze S tefana daw no ju ż  się wyczer­
pały. Zapasy żywności też były na 
ukończenia. Dopóki miał naboje, 
polował. Aż została mu jedna, je ­
dyna kula w lufie. Tę schował na 
wszelki wypadek.

Zaczął zjadlać własne pisy. Aż 
z jad ł je  w szystkie i teraiz uciekał 
pieszo, wyczerpany do ostatnich, 
granic, w idząc ciągle zbliżający, 
się zaprzęg.

Tego dnia wszedł w  las. Od 
dwuich miesięcy nie był w  łesie. 
Czuł głód i nadarem no rozglądał 
się za jakąś zwierzyną, gotów po­
święcić ostatnią kulę, aby choć 
chwilowo nasycić się.

Nagle, poprzez drzew a, mignęło 
się coś. Jeden cień, d ru g i, trzeci, 
piąty i dziesiąty. Stefan p rzy jrzał 
się uważnie. Wilki! Groza wstrzą­
snęła Stefanem. W iedział, jeśli nie 

Wą zbyt głodne, poczekają do nocy.
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Jeśli nie jadły od kilka, może k il­
kunastu dini, rzuicą się nań. najdalej 
za godzinę. Jeśli wejdzie na drze­
wo, będą czekały wytrwale pod! 
mienn, aż oszalały ze znużenia' i “gło­
du rzuci1 się sam między nie.

Szedł dalej — i  wilki szły z obu, 
stron i styłiui, zwężając ciągle tę; 

żywią pętlę. Aż nagle Stefan ujrzał 
sporą polankę, a na niej, o jakie  
dwieście metrów, cliatę. Serce min 
zabiło żywiej. Przyśpieszył kroku. 
W ilki też widocznie spostrzegły 
człowiecze osiedle, gdyż mszyły 
szybciej, abyi im ofiara nie nsizła.

Gzłorwiek biegł ostatkiem sił. — 
Z bokiów i za nim wiiiki. Jeden, o l­
brzymi samiec, wysforował się na­
przód i -odciął drogę do chaty. 
Człowiek jakby tego nie widział. 
Biegł, trzymając w  ręku strzelbę.
0  jakie dziesięć kroków dopiero 
spostrzegł gotującego się do stoku  
zwierza. W ptizeraiżenin, zamachnął 
naoślep strzelbą i trzasnął wilka  
między ślepia. Bestja odskoczyła 
ze skowytem. Skorzystał z tego .czło­
wiek i w  d/wndh susach znalazł się 
n drzwi i  po chwili zatrzasnął je  

rrzed nosami wy jącej zgrai.
Teraz dopiero przyszła reakcja: 

wybuchnął śmiechem, oo bvł napół 
tylko śmiechem, a napół płaczem.

Ohota miała tylko jedną maleń­
ką izbę, jak wskazywały ślady, od' 

kjłfcu miesięcy niezaimiesZkana. Byl 
w niej czerstwy jak kamień -clhleb
1 kilka woreczków mąki, były  ileż 

drwa w wielkim  zapasie... Stefan 
tiesizył się jak dziecko i wygrażał 
Wilkom, co ułoiżyły się w półkole ma 
dworze.

'Noc zeszła w  rozleniwdającem 
członki cieple i rozpamiętywaniu 
minionych dni. Stefan rozmyślał, 
że przecież był właścicielem złoto­
dajnej działki,, a -teraz jest ueieki- 
n i erem, który łada chwilą wpadnie

w ręce ślepej sprawiedliwości. Ozy 
nie lepiej było dlać się polżreć w ił- 
kom, Ale jakiś podszept nadziei 
mówił mim, że lepiej wałczyć do o* 

siatka.
Gdy powsłiał ranny brzask i Ste« 

fan wyjrzał przez okienko-, pierw­
szą rzeczą, jaką zobaczył, ito by ły  
czekające wilki... U łożyły się w 
półkole — wielkie szare bestje —• i 
cierpliwie wpatrywały się płouąee- 
mi oczyma w  drzwi chaty...

— Gdybym miał amnmicję — szop 
nął Stefan, myśląc smętnie o jednej 
jedynej kuli w lufie.

Co .pewien czas w yglądał prze?, 
okienko. Wilki tkwiły nieruchomo.

— Wikońciu przecież nadjedlzie 
ten policjant, — rozmyślał Stefan. 
— Jak się to wówlcizas skończy,

Koło południa nieruchome do­
tychczas wilki poczęły się podno­
sić i węszyć niespokojnie. W kilka 
minmt później na polanę wjechał 
zaprzęg sześciu psów — ua sanka.ch 
siedział okutany w fultira przedsta­
wiciel prawa i sprawiedliwości. Na 
jego widok Stefan chwilowo za­
pomniał o wiłkach i chw ycił za ka­
rabin.

Tę ostatnią kulę zachował dla 
siebie...

Lecz odstawił broń. na widok te­
go, co się działo na dworze. Wiiiki, 
zoczywszy zaprzęg, zwróciły się, 
zbite w  .gromadkę, pyskami bu nie­
mu. Nagle, jaik na -komendę, rozsy­
le ały się w  półkole i ruszyły na­
przód. Samotny człowiek w  chacie 
może poczekać... •

Ale policjant też je  spostrzegł. 
I trzeba było widzieć jego zimną 
'krew, z jaką gotował się do obrony. 
Stefan podziwiał opanowanie i zrę­
czność, z jaką zatrzymał .psy, a na­
stępnie zmienił je  do położenia' się 
na brzuchu. Psy, choć niechętnie i 
choć bały się, wwkonąły jednak roz
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jkaz. W tedy człowiek, m e śpieisiziajc 
się, wyjął z nieprzem akalnego po­
krow ca karabin  i, sprawdziwszy, 
czy jest nab iły  spojrzał ,po wilkach 
Stefan ujirzał błysk Lufy, usłyszał 
kolejne, sześciostonzałowe „tr-ach! 
SaJcn‘... i sześć wilików padło w 
drgawkach n a  śnieg. Pozostałe 
trzy  zatrzym ały się na  chwilę — po­
czerni rzuciły się naprzód ze zdwo­
jo n ą  szybkością.

Człowiek strzelił jesztoze raz — 
je d en  jeszcze wilk powalił się na 
ziemię. Pozostały ju ż  tylko dwa. 
Ale człowiek nie miał ozsąu ona na­
b ijan ie  karabinu. U jął |g|0 tylko 
za lufę i grzmotnął najb liższą be- 
s tję  w łeb. Wilk zwinął się i  ze zdru 
zgołaną czaszką ,riunął w śnieg. Jed 
nociześnie nasm arow ana tłuszczem 
lufa wysunęła się z ręki -człowieka 
i karabin szerokim Lukiem upadł 
na ziemię.

Człowiek pazosłał bezbronny. O 
dwadzieścia m etrów  od niego — 
w ilk, stara, zaprawiona w  bojach 
be-słja.

Los człowieka jeslt przesądzony— 
uprzytomnił s-obi-e Stefan i  jedno­
cześnie ręka jego  sięgnęła po k ara ­
bin. Przez mgnienie oka przelecia­
ło m u przez myśl: „Niech go w ilk 
rozerwie, pozbędziesz się prześla­
dowcy" — ale nie zawahał się ani- 
chw ili: — wycelował starannie i 
wypalił. Był celnym strzelcem. 
Wilk padł u stóp człowieka, który

ścigał Stefana.
Potem -olbaj posizli naprzeciw sie ­

bie. Pierwszy odezwał się Stefan:
— Należę do was...
Lecz policjant uśmiechnął się. 

Długo szukał w  torbie, wreszoie 
w ydobył złożoną ćw iartkę p ap ieru  
i podał ją  Sllef-anoiwi. Ten czy tał: c

„Do wszystkich posterunków po­
rcji. U ciekający S tefan Faden nie 
jest wanien zabójstw a Pi Id a. Ido

m orderstwa przyznał się Jerzv. któ­
ry  zabił Fi kia, b roniąc ste. W-estou 
komisarz". ,i.

— Jesteście całkiem  woilhff —- oif- 
rzekł przedstawiciel spraw iedliw o­
ści.

I uśmiechnęli się obydwaj.

CO PISZĄ DZIECI?

Frontem do morza
Nataza azikoła lurząidiaiiŁa pinziedteifaw-i-eime 

„Firoinit-emi dio unoiriZłotó Diużo było iadiraydh. 
śipi-ewów, tońców ii dleMiaim-aeyj. Młodls-ze 
ikitaisiy (jpoiwisKi&dhimiiaikii) -wysłaiwiiły oibra- 
z-dk sioemiiicziny „Ja/k slledlź izoatai iŁróleim“, 
Wyiatlępoiwwty w  tem różo® aryiby, śl-ediz-i-o, 
dorsze, ftndlry i  sizpnoit/kii. Wisizysltikie irijia. 
lvśiiny koisdijiiuniy z papięmt, ipfetwy z p-er- 
gaaniiiniti, a  łuislki imailOwain-o aa  złoto aillbo 
utai srebrno. Każda -ryba mm-sii-allia imii-eć 
kumy koisitljmra, żelby była podobna -dio 
ś!liedlzii-a ozy flliądiry. Mimie i  Wmmdizi maimiu- 
aia zrobiła z bir-yisitolin i diwa dimi mailo­
wała broiniz-eim i  -różową farbą aiż w ca­
łym. d-oitmu pachinirało. [Wszystkim* p-nzied- 
stawicnLe si-ę podobało.

CZARNULKA.

Odpowiedzi Czarnego Wujaszka.
IZA. Bardzo ohętin-i-e przeczytam opo­

wiadania, które mi nadeśileisiz. Jeżeli bę­
dą on-e tego rodzaju, że mo-gą -zaintere­
sować szersze grono Czyt-ełmków, to jc  
chętnie anitm-eaaćzę w „Moim). świ-a-tk-u“. 
NaziwisIka -CŁsweco mie zdjadac. ko w y­

d aje mi s-iię. że Czyteiki.iikom „M ojego 
Światka" dobrze je s t  z  te n , iż  imitni-e rno- 
gą  ̂na.zy-wać popr-ostiu Wujaszk-i-eim. I j,a i  
orni -czujemy się taik sw obodniej.
OLA KR A W CZY NSICA. Zazwyczaj nie  
ikoirosii>oałdiu)j!Q z  Czytedmikami m  spraw ie
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nadsyłanych przez nich łamigłówek, a- 
ło tym razem robię wyjątek- Łamigłów­
ka  Twoja jest dobrze ułożona, tylko 
•wobec rozwiązania, bardzo dlla mnie o- 
eołbiśoie miłego, nie nadaje e&ę do umie­
szczenia vr „Moim Światku11. Broszę Cię 
bardlzo o przysłanie innej łanwgłótwikii.

MIKOSIA I JIERZY MDRYSOWIE. Zno­
wu braik szczegółowego rozwiązania : 
ptnzy każdem określeniu znaczenia w y­
razu powinien być i ten wyraz. Dlacze­
go .przysłaliście rozwiązanie tyllfco jed­
nej łamigłówki? Czekam od Was dobrej 
łamigłówki, którą zaraz zamieszczę.

MALUTKI MLATELISTA. Oczywiście 
byłem i w Krakowie i w Ojcowie, ale 
k a rty  z widokami z wycieczki do tych 
miejsc zawsze każdemu sprawiły przy­
jemność. Mnie -też. Potrzebniejszy jed­
nak, nóż k a rta  dila mnie, będzie opis wy­
cieczki. Przyślij.

ZOSIA C/iEK.ALAiNKA. Tym razem 
uwzględnię Twoją prośbę i zapiszę Cię 
na listę uczestników konkursu, ale w 
przyszłości staraj się dorównać innym. 
Pisz mietyilko w maju, ale i  później tak ­
że.

CZESIA LECHOWSKA. Opowiadanie 
pod tytułem  „Jak Rak czekał wiosny", 
które mi przysłałaś, jest bardzo ładne. 
Ciekaw jestem, w jak i to sposób praco­
wałaś nad tem i  skąd zaczerpnęłaś temat 
Napisz mi o tem.

CZYTELNIK Z SOSNOWCA. Znaczki 
te były kupione w którym ś zo zbiorów 
fiiLatefotycznycłi. Rad jestem, że powieść 
drukow aną w „Moim św iatku'1, nazy­
wasz śliczną. Au/torka, Tiwoja dawna ko­
leżanka, uaipewmo się z tego powodu u- 
dieszy.

JANINA PACZEWSKA. Przeczytaj od­
powiedź dlla Miirtuisi i Jerzego Morysów.

KRYSIA RENIE. Rozumie się, że nie- 
tyllko możesz, ale nawet powinnaś przy­
słać drugą łamigłówkę, ale czy będzie 
zaraz umieszczona, za to nie ręczę. Za­
dowolony jestem, że spowodiu „Mojego 
Światka" umiałaś dużo radości.

HANECZKA I MACIUŚ PŁODZYŃSCY 
Ob, jacy jesteście szczęśliwi, że już 
wkrótce wyjedzieoie na  wieś, gd'zie jest 
czyściutka rzeka i dtużo, dużo czystego 
piasku, a  wokoło las, którego końca nie 
widać. Wisi te j nie znam, choć tamte 
strony nie są mi obce. Co się tyiczy 
kwiatków*, to  wszystkie lubię, a  już 
szczególnie mi będą miłe ite, kltóre bę­
dą od Maciusia*

JAN WIĘCKOWSKI. G ratuluję Ci 
zwycięstwa wy fciem . i  d-mLomiu. Spoś.rói,

dziewięciu zawodników Ty byłeś pierw-, 
azy, to mie byłe co. Jeżeli i w nauce k ro ­
czysz na  czele, to byłaby to rzecz 
znakomita.

ZŁOTA RYBKA. Nie m artw  się, bo 
b rak  odpowiedzi wcale nie oznacza, żc 
łamigłówka lub rozwiązanie było złe. 
Poprosta na te  sprawy brak miejsca w 
odpowiedziach.

JASNOWŁOSKA. Dobrze się stało, że 
już wyzdrowiałaś i żc mogłaś napisać 
J'iis*t do „Mojego Światka". Następnym 
razom nie pisz listu późnym wieczorem; 
ałe w dzień, żeby list mógł być dłuższy.

DANUSIA JAKUBOWSKA. Mam Two­
je  dwa listy, które doszły do mnie z 
opóźnieniem.. W obydwóch piszesz o ro­
ślinach, o kwiatach, któremi się tak  
bardzo interesujesz. Szczęściem okres 
nagłego zimna w m aju już. minął i, mani 
nadzie ję, bez szkody dila roślin. Napisz 
mi o tem.

ZŁOTA ISKIERKA. Twój fe t  o trzy­
mał esn z opóźnieniem i dlatego dopiero 
dziś odpisuję. Oczywiście, masz słusz­
ność, żo pomaganie biednym, w szcze­
gólności zaś chorym jest wielką zasługą. 
Niecłi Ci się jednak nie zdaje, że to tak  
łatwo. Zanim się innym da pomoc, trze­
ba samemu już coś własnego posiadać. 
W życiu. Złota Iskierko, zanim człowiek 
pomoże biedniejszym od siebie, musi 
przedewisizystkiom dbać o to, aby  sam 
nic był ciężarem dlla innych, a to, wierz 
mii wcale nie je s t łatwe.Drugi Twój list 
utwierdza mnie w mniemaniu, że „Mój 
Światek" ma w Tobie rozumną i poważ, 
nd©_ myślącą przyjaciółkę.

KRYSIA NIEZAPOMINAJKA, jak  z wy 
kle przysłała wierszowane rozwiązanie; 

Trzeba pomóc bezrobotnym.
Mówi rada familijna,
Tak powstała na  to  hasło 
„Pożyczka Inwestycyjna11.
Rzucił naród1 dużo grosza.
Pełna już niejedna taca.
Więc, do pracy, ale z myślą:
„Jaka praca, naka płaca".
A tymczasem wiosna w m aju 
Czar roztacza coraz nowy 
Jakby w bajce... Cóż dziwnego? 
Wszak to „Konkurs" jest „majowy"

BIAŁA .ŚNIEŻYCZKA. Bardzo Cię
proszę o cierpliwość.

Za nadpalanie m aterjału rozrywkowe­
go dziękuję: Blondynkowi z Wiejskiej. 
Henrykowi żołnie, Rysiowi Szczepań­
skiemu, Lidi, Krysi, Ali Chętikowskiej, 
Krystynie Zielińskiej j Złotej Rybce a 
MatLinco Podaór&kiea za .wftMSaak.'
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Wytrwali w konkursie kwietniowym
Pamlżej podani uiezestailcy kon- 

ikiuTOu kwietriiioweigo przysłali roz­
w iązania wszystkich łaimiigłówefk 
przez cały kw iecień i zasłużyli so­
nie na  uznanie za wytrwałość.

SOSNOWIEC.
1) Bogacka Janinka, 2) Biała śn ieżycz- 

ka, 3) B londynek z W iejsk iej, 4) Ckęt- 
ikowski Maciuś, 5) C zarnooka, 6) D osia  
z Sosnow ca, 7) Głowm iakówna Cesia, 8) 
G riinów na D anuta, 9) Ila łów na Stachna,
10) H ala  Al oczek, 11) Hoffmainówna 
Basia, 12) Hol łiniezanlka B asia 13> 
Inuś M arynarz, ,14) Jakuiboiwisika D a­
nusia, 15) Jędrasików na Zofja, 16) 
Jędrzejow ska Jasia, 17) Jędrzejew ska  
Jadlzia., 18) Janicka Zochna, 19) Janicki 
Maci uś, 20) Jamioki Zenobjusz, 21} Kur- 
piik Jan, 22) K nappe K rysia, 25) Kna.ppe 
ĄLuś, 24) K rysia N ieza(pom«naijika, 25) 
Kulesza Ermeśt, 26) K ryształow e serdusz­
ko, 27) Lechow ska Czesia, 28) M ały Zuch,
29) M olłccy Stanisław  i W itold, 30) Ma­
ryla. N iebieskooka, 31) M ysłek Śtasio, 
32) M arysieńka, 53) M alutki F ilatelista, 
34) N iuka „Niebieskooka", 35) 'N ow o- 
sie'1'sik i K rzysio, 36) Perełka, 37) Broun yk, 
38) P iotrow ski Bolesław, 39) P lodzyńecy  
H aneczka i Maciuś, 40) Piet ranek Marja, 
41) „Pagrogłca Mnich'1, 42) P ietranek Ka­
zimier./., 43) Rono Krysia, 44) Szczepańska  
Ailido, 4&) Szarotka, 46) Szczepański 
Wfaklomar, 47) Sikoro Jnljam, 48) Siko- 
rzadka H aiti, 49) Szurgocińska Mail imka, 
50) Sarnowska K rysia. 31) 'tottyisiilkówna

H alinka, 52) W esołow ski Jenzy, 53) W ró­
belek , 54) 3en ia  Szarotka, 55) Z ie liń sk i 
Krysia.

BĘDZIN.
I) R ończyk Jenzy, 2) Czerna Wanda, 

3) G rzeszczak Tadeusz, 4) K atolikow ie  
Halina i  R yszard, 5) K lich Jasiu, 6) Le- 
pianz Wiodźiio, 7) M aryśka z  K adrow ej.

DĄBROWA.
II) C zarnulka, 2) C yzm erów na Wacia, 

3) Cemlbiizyńsika W andzia, 4) D om agała  
Jerzy, 5) Hetm anów  na Krysia, 6) H eim a- 
nówna P etronela, 7) Knapik Tadeusz, 
8) Knapikówma Wacia, 9) K oźłik  Sławuś, 
10) K ow alski Stanisław , 14) Morysowae 
Winuisia i Jerzy, 12) N ow ak Tadeusz L e­
szek, 13) O ttów na Isieńfea, 14) Patrijotika,
15) Skow rońska M arysia, 16) Skiibowna 
Zosieńka, 17) Seneta  Wioctok, 18) Zieliń­
sk i W łodzimierz, 19) Żmigrodzki W ojtuś.

CZELADŹ i KOP. „SATURN14.
1) Chaberiko Jerzy, 2) D om agała Jerzy,

3). Haibar Józef, 4) Klei-nówna Jadizia, 5) 
Lkklki Januszek, 6) Spynzyńska M-ir-u- 
sia, 8) Szarotka, 9) W aroński Hen ryk,
10) Zakrzewski Jędruś, 14) Zarębski
Zdzisław.

Z INNYCH MIEJSCOWOŚCI.
1) A jer (Bobrek), 2) A dolf Zenon (Bo­

lesław ) 3) Bobrowska N iusia (Zawiercie),
4) B ożkow ie M arysia i W iktorek (N iw - 

ką), 5) C hętkow ska Aila (Ż u k o w ice , 6)
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 Rysia (Wojkowice Komorne).
7) Ł akotów na Maryśko, 6) Łalęomisikfl 
W anda (Zawiercie). 9) Mazanki o w ieżow i e  
\Dzid'zia i Jamnisiz ' (kopienie© ), 10) N owa- 
kówiM M arysia (Niwtka), 11) Podróżnicz­
ka,, (Niwika), 12) Pto-szajówma Alimika 
Niemce). 19)# Paiullówma Jasia, 141 Pani 
Stefan (Olkusz), 15) Rmlfkowtska M aryjka  
(C hoszczówka k-W arszawy), 16) Skonu® 
Ludwik (Dańdóiwkai), 117) Siw a babuleń- 
ika (koip. Julijuaz), 16) Jastrzębiec - To­

bolska H alina (Chojnice), $9) W ięcków* 
s-ki Jam (Bobrek).

Ogółem oiaęściiioiwo btralo uldtekd  
w kopkumsie przeszło fcrssyBtiu Gzy- 
tellmików ...Mojego Świaltlka*1. Nie­
mało nadsyłano rozwiązań nie-pod- 
ip im inyicb , s t ą d  iw powyiżisizyim  s p i ­
sie może lego i  owego nazwisk .o 
zabraknąć.

Majowy konkurs wytrwałości
ROZWIĄZANIE ŁAMIGŁÓWEK Z NR. 58 „MOJEGO ŚWIATKA^

Łamigłówka I 
Łamigłówka II 
Uzupełnianka

NAGRODY OTRZYMAM: 1)
Hoimcizamika z  Sosnow ca — „Wśródl In- 
dljan" F . Coopera-. 2) B iała śnieżyccdka z 
Sosnow ca — ,.Baśnie i opow iadania'1 bra­
c i Grimma. 3) W andzia Łakomelka z  Za­
w iercia — „B aśnie11 W. Hainffa. 4) Kr' 
sfyma i  Pet-romeila Heima,nówine z  D ąb ro­
w y  — „Szczęśliw y k sią żę11 O skara Wil­
d e^ , 5) W ładysław  A ntonik  z  C zeladzi— 
„Czaiiodiziejsikie baśnie". 6) Basia Hofif- 
mamówma z  Sosnow ca — „Nowo baśnie  
z 1001 mocy“.

P ożyczk a  in w estycyjn a  
K onkurs m ajow y  
Jak a  praca, ta k a  p łaca

ŁAMIGŁÓWKA
(ul. „Sprytu y oMojpiiec‘().

Z podanych zg łosek  utw orzyć 9 w yra ­
zów , k tórych  początkow e litery  dadlzą 
im ię i nazw isko sław nego polskiego  
(Rzeźbiarza.

Znaczenie w yrazów : 1) Im ię m ęskie.
2) w yżyn a  w  A zji. 3) M iasto w  Małó- 
polseo wsiehodlniej. 4) Im ię żeńskie. 5) 
Straszna choroba. 6) m iejsce  pracy. 7) 
P sy  gończe. 8) Im ię m ęsk ie. 9) Im ię 
żeńskie.
• S y lab y : ram — d y  — i — w ła  — poi
— mo — fai — na — trąd — tar — sław — 
zam — war — ry — o — sa — fam — izm
— eatat •— ma — ga — sie.

AiRYTMDGRAiF 
(uł. Łudiwiiik Slkoirmis).

.1' — 2  — 3 — 4 —5 — 5 - 7  — 8 — 9 - 1 0
-  9 -  12 -  5 ~  14 — 5 — 7 — 17 — 3
—  10 -  7 -  21 -  22 -  3 21 — 25 — 7 — 
17 — 28 — 9 -  30 — 31 — 5 —. 4 — 2 — 
21.

Rltuez do  aryltmiogralu.
W  ma-ejsoe cy fr  n a leży  wjpfeaić _ lifeiry 

cy fry  i  l ite r y  w  w yrazach  pom ocniozydi, 
odpow iadają cyfrom  i  literom  arytmio- 
girafm. L itery w p isane ma m iejsce  cyfr  
dadzą jako  rocwiąizamłe ssnany wiersz 
M ickiewicza.

W yrazy pom ocnicze:
1) 22 — 28 — 5 — 4 —  31 —  5 — 12

21 — 28 — ptaszek  zwia-słm j-ąc.y wiosnę.
2) 5 — 7 — 8 — 2 —  21 —  8 —  głowa  

rodzimy.
3) 3 — 31 —  9 — 5 — 30 — 17 — Ina* 

eze j bydło,
4) 14 — 10 — 25 — i  — 2 — 4 — 10 —

chodzi ma pollowa.nia.

ROZSYPAJNKA 
(atożyfla ^Paitojotilka1* z D ąbrow y).

Podane n iżej -słupki p rzestaw ić tak, 
ab y  litery  czytane poziom o d a ły  nazw y  
6 m iast.
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F i m T E L I S T K A  —  K A Z I A  ^ K O S I r O S K A 1 t y

NA CZERWONĄ PLANETĘ
O P O W I A D A N I E  Z  N I E D A L E K I E J  P R Z Y S Z Ł O Ś C I

Odrzuciła gazetę i podeszła do 
okna. O kilkadziesiąt metrów opo­
dal wznosiło się olbrzymie ruszto­
wanie, na którem ..Orzeł Biały ‘ 
zdawał się arwać gdzieś, wzwyż, w 
przestworza... Westchnęła. Gdzie 
jutro będą o tej iporze?

ROZDZIAŁ Y.
Strzał w przestrzeń.

—- Drodzy towarzysze! A więc 
za chwilę pożegnamy ziemię, o j­
czyzny naszą grono przyjaznych 
lud z' i rusz winy w nieznane dale. 
Czy wrócimy wszyscy i cało z *ej 
wyprawy — nie wiem i nie mogę 
ręczyć. Kto z was ma szczerą od­
wagę i chęć, niecili idzie za mną. 
Poraź — ikto wie, imoże ostatni; 
dziękuję Rządowi Rzeczypospoli­
tej Polskiej za życzliwe odniesie­
nie się do moich projektórw i sfi­
nansowanie i d i i .przyrzekam, że 
jeśli wrócę — to wrócę nie z jj.nu- 
s-temi rękami, ale z zapasem do­
świadczeń i olbserwacyj, dokona - 
nyclh na czerwonej planecie!), lob  
w jej okolicach dla wzbogacenia 
nauki; A więc, w  imię Boże! leć­
my na tym pocisku, imię naszego 
ptaka noszącymi Leć, Orle Biały, 
i zanieś imię Polski na inny świat! 

 ̂ Prof. Mirski umrillkł, wzruszony. 
_,zy zabłysły w  oczach śmiałków, 
gdy ostatiniem spojrzeniem obrzuci - 
iii najbliższych przyjaciół ii człon­
ków R- P., którzy się sławili w 
komplecie, aby pożegnać wyprawę.

Zwilgotniały źrenice Ali,, a An­
drzej przestał żartować. W-r©9zcic

1 )  C z e r w o n a  p l a n e t a  —  j M a r s .

podróżnicy poczęli wldboldlzać po 
sznurowej dniaibin.ee, kierując siię w 
strome hermetycznych dirtzwiłozek, 
uikrytyeb w ścianie ipooisków.

Wszyscy ubmami byli w specjalne 
skórzane knmbdmezy.l) Najpierw 
sizeidl Mirski, później Pitiaszyńslki, 
dir. Miiatnikiewioz. Ala i  Jiamnodki. 
Stanąwszy we dlrzwiaich pocisku, 
Alai i Andrzej obejrzeli się naiz je­
szcze nia dziedziniec. Driobne figur­
ki ludzkie wiewały kapeluszami i 
chustkami, a z kilkudziesięciu ust 
diobywały się okrzyki: „Jedźcie!
Szczęśliwej podróży!"

Spojirzeniiem pełmem wizruszemiia 
pożeginiali Warszawę Ala a 'Andrze j 
Jatrntodki-

* fJe
%

A tam -—- w diołe — nia maszit fru­
nęła chorągiew polaka, zgromadzo­
na orkiestra rozbrzmiała zgodną 
nutą Miazurlkai Dąbrowskiego, wtoj- 
skiawii salutowali. Wszyscy entuzja­
stycznie żegnali „Orła Białego" z 
garstką śmiałków ulatującego na 
podbój świaftów.

ROZDZIAŁ VI.
Wyjaśnienia. Andrzeja.

Pirofesrar Mirski wciągnął po wej­
ściu. wszyisikiolr podróżników do 
wnętrza pocisku drabinkę sznuro­
wą. Następnie ulokował wszystkich 
ma foitielaiph, podobnych /dio (krzeseł 
w samo!otuch i również opaitmzo* 
nyoh (paisaimi.

1) Roidżfiij nil)rań, podobnych do ssr.o- 
f e r i S k i i o h .

( D a l s z y  c i ą g  z a  t y d z i e ń


